młoda i atrakcyjna 
gwiazdka włoskiego filmu : 
jest [eszcze w P lace - 

* mało znana. Wars. izawiacy 
mogli ją obe 
w hiszpańsko-i 
'mie reż. F. Ros 


nym na ost łnim Festiwa- 
lv Festiwali Filmowych 


„SZCZĘŚCIARZ ANTONI* 


— to tytuł filmu fabularnego, Xtóry mają 
realizować w zespole „Studło* znani twór- 
cy animowanych filmów  krótkometrażo- 
wych — Halina Bielińska | Włodzimierz 
MHaupe. „Szczęściarz Antoni* będzie kome- 
dią o perypetlach urzędnika stanu cywii- 
nego, który ożenił się z panną, przybyłą 
na ślub bez kandydata na małżonka. 


(0 REALIZUJE 
WYTWÓRNIA 
mezem | W OFICYNIE 


go Passendorfera, realizowany przez zespół 


| „POWRÓT" 


N W FILMIE e 


„lluzjon”. Autorem scenariusza jest Roman 
Rratny, „Powrót stanowi bowiem ekrani- 
zucję jego ostatniej, wydanej niedawno 
przez PIW powteści pt. „Szczęśliwi tortu- 


* Warszawskie Studio Miniatur Filmowych zajmuje 
zaledwie część niewielkiej oficyny gmachu Na- 
czelnego Zarządu Kinematografii przy uł. Puław- 


N W FILMIE e TYDZIE 


g o Ż- qi będzie Kazi. skiej 6. Mimo iż studio razi A 
= e. em jmu je jazi- ubiegłego roku — tutejst twórcy robią 'anaście 
Irena Stalończyk debiutuje w nowym filmie re. rowani perai e 

ps », ld, filmów rocznie i zdobywają międzynarodowe na 
łysera Andrzeja Munka — „Zezowate szczęście: mierz Konra: św rocznie 1 zdobywają, międzynarodowe na; 


rozmawiam z jego naczelną redaktorką — p. Kry- 
styną Porzycką. 

— Na rok bieżący zaplanowaliśmy realizację 
cziernastu różnych filmów: siedmiu rysunkowych, 
czterech kukiełkowych i trzech tzw. kombinowa” 
nych. Część z nich została już ukończona. Są to 
(z rysunkowych): trzy filmy reż. Edwarda" Musli 
łowicza — „Małpa w kąpieli" według znanej baj- 
ki Fredry, „Psie miasteczko” — film dla dzieci 
1 „Mikrus” © przeznaczony dla starszej widowni. 
oraz — „Wiosenne przygody Krasnala" reż. Wi- 


DROBIAZG BASIA — UCZENNICĄ, 


% Na festiwalu wiedeńskim mlody 
polski realizator ze Studia Miniatur 
Filmowych — Stefan Janik zdobył 


Złoty Medal" zz. eksperymestalny tolda Giersza. Ukończono także dwa filmy ku- 

tllm pt. „Uwag: kiełkowe: „Królewna | osiolek" reż. Teresy Ba- 

ń dzian | groteskę dla dorosłych _pt. „Szczęśliwy 
« Na festiwalu fllmowym w Pull PaA = Sio Zaś Czoło 


— A co znajduje się aktualnie w realizacji? 
— Z fllmów będących już na ukończeniu wy- 
mienię: „Jajko” (kukiełkowy) reż. Marii Kruger. 
„Czerwony Kapturek" (kombinowany) reż. Aliny 


wyświetlone zostały poza konkursem 
dwa tllmy polskie: „Uwaga” Janika 
1 „Zmiana warty" Biellńskiej I Hau- 


o. Oba fllm; te zostały Kruk i „Legendę o Ozyrysie" reż. Stefana Jani- 

ŻA ACOPIA PA ka. Ponadto w realizacji znajdują się: „„Kochaj 

ardzo cieplo. bliżniego" — film reż. Bohdana Nowickiego prze- 

znaczony dla widowni dorosłej, „Neonowa_ frasz- 

R KiENAcieny: zania okiac oc ka" reż. Witolda Glersza (rysunkowy), „Nie za- 


jeci reż. 


tli wydal ostatnło przepisy porząd- dzieraj nosa" — film rysunkowy dla 
Stefana Szpakofta i „W kropli wody" reż. Nar- 
kowe, obowiązujące publiczność w ya Re BR 


cyza Kruka 
„Wiosennego scherza” w reżyserii Krzysztofa Dę- 
bowskiego (film rysunkowy dla dorosłych) i „Po- 
szukiwaczy zlota" — rysunkowej groteski dla do- 
rosłych, którą realizuje Witold Giersz; reż. Boh- 
dan Nowicki reżyseruje „Pana Makarego" — film 


kinach | innych punktach 
mszechniania filmów. 


rozpo- 


% Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 


az eck AJ zorzaneje WOK NC przeznaczony dla młodzieży i dorosłych, a reż. 
w Warszawie seminarium, poświęco- Narcyz Kruk — „Utracony raj". Lalkarze mają 

leckiej M na warsztacie następujące filmy: „But* (Halina 
ne radzieckiej klasyce fllmu nieme-  gzsłą Kwiatkowska (uczennica) | Bogumił Kobiela (ko- Bielińska t Włodzimierz Haupe), „Miś* i „Sambo* 


gc | początku filmu dźwiękowego. repetytor) w jednej ze scen filmu „Zezowale szczęście" (Teresa Badzian), „Obrazki wiejskie* (Piotr Szpa- 
kowicz). Poza tym w przygotowaniu znajduje się 


wiele filmów o różnorodnej tematyce. 


Rozmawiała: ESW: 


tych dniach wejdzie na ekrany film oświatowy reż. Sta- 


nisława Kokesza pt. „Meduzy”, o chelbii modrej, czyli 
meduzie bałtyckiej. Ze względu na dlugi, prawie roczny 
okres zdjęciowy (konieczność dostosowania się do różnych pór 
roku, krótkie fazy rozwojowe meduzy i zależność od klimatu) 
— był to film niełatwy do realizacji. 

Zdjęcia operatora Stanisława Bączyńskiego sq kolorowe 
tdzielą się na plenerowe, robione na Wybrzeżu, oraz na zdjęcia 
mikroskopowe z podziału polipa w powiększeniu pięciokrotnym 
1 zdjęcia, gdzie powiększenie jest 1200-krotne. 

Twórcy „Meduz* odnosiiś już wspólne międzynarodowe suk- 
cesy: w 1958 roku zdobyli Złotego Dukata w Mannheim i w Cork 
oraz dyplom honorowy w Edynburgu za film biologiczny pt. 
„Podwójne życie ważki”, a także dyplom honorowy w Edyn- 
burgu i na Kongresie Filmów Naukowych w Aursterol za film 
Pt. „Mrówcze szlaki”. Na zdjęciu — reżyser Kokesz i operator 
Bączyński (przy kamerze) w czasie realizacj „Moduz”, 


tym razem nie w filmie 


Hanna Zembrzuski 


Y 


SEMINARIUM FILMOWE NA VII ŚWIATOWYM FESTIWALU MŁODZIE 


Korespondencja własna z Wiednia 


o raz trzeci spotkali się 
młodzi filmowcy na se 
minarium,  zorganizowa- 

nym w ramach Światowego 

Festiwalu Młodzieży i Studen- 


mizmu | pesymizmu, o prawo 
artysty do wypowiadania na 
ekranie swych _ własnych 
spraw, nawet wtedy, jeżeli z 
punktu widzenia interesu spo- 


Niewątpliwie zgrzytem na 
seminarium był pokaz za- 
chodnioniemieckiego reportażu 
z festiwalu młodzieży w Mo- 
skwie pt. „Moskwa woła”. 


wzięły udziału w seminarium, 
bogato natomiast reprezento- 
wane były szkoły filmowe 
Moskwy, Pragi I Łodzi. Szko- 
ły w Budapeszcie i w Berli- 


„Pierwszy”, której bohaterem 
jest młodziutki żołnierz polski 
wałczący z hitlerowcami. Film 
ten, posiadający duże walory 
artystyczne | odznaczający się 


DY ZOZ ZZENOWC O CZERNA 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE ©e TYDZIE 


tów. Po raz pierwszy stało się 
to w roku 1955 w Warszawie, 
po raz drugi — dwa lata póź” 
niej w Moskwie. I wreszcie — 
na VII festiwalu w Wiedniu. 
Seminarlum wiedeńskie, któ- 
re trwało pięć dni, różniło się 
od poprzednich nie tylko tym, 
ze brało w nim udział więcej 
uczestników, z większej ilości 
krajów, ale' przede wszystkim 
— znacznie ostrzejszą dyski 
sją o problemach  artystycz- 
nych. Tematem seminarium 
był stosunek młodego twórcy 
fllmowego do otaczającej go 
rzeczywistości. O co głównie 
kłócono się? O sprawy opty- 


łecznego wydają się nieważne 
lub marginesowe. Długo i roz- 
maicie interpretowano służeb- 
ność społeczną sztuki filmo- 
swej. Czasem dochodziło do 
ostrych starć zwłaszcza, gdy 
delegaci / zachodnioniemieccy 
atakowali radzieckie filmy, 
mówiące. o pięknie ludzkiego 
trudu. Poważne spory wywo- 
ła polski film „Dwaj ludzie 
z szafą” Polańskiego. Widzia- 
no w nim i niesmaczny, nie- 
potrzebny żart, i humanistycz- 
ny sceptycyzm, | po prostu 
(chyba najsłuszniej) — huma- 
nistyczną troskę o losy czło- 
wieka. 


Autorzy tego filmu stworzyli 
pamflet, którego idee trudno 
było pogodzić z hasłami festi- 
walowymi, głoszącymi przy- 
jażń między narodami. Dobrze 
się jednak stało, że film był 
wyświetlany, wykazał on bo- 
wiem w całej pełni bezstron- 
ność i dobrą wolę organiza- 
torów seminarium. A że był 
odskocznią do ideologicznej 
dyskusji — to też raczej plus 
niż: ninus. 

Na pokazach wyświetlano w 
przeważającej części filmy 
studentów wyższych szkół fil- 
mowych. Uczelnie zachodnie, 
z. wviatkiem wiedeńskiej, nie 


nie przysłały tylko parę fil- 
mów. Ponadto wyświetlane 
były filmy amatorskie — 
głównie z Południowej Ame- 
ryki | dwa wstrząsające do- 
kumenty z Algieru. 

Filmy studenckie oceniało 
jury, składające się z trzech 
sób: rektora A. Brousila z 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Pradze, jako przewodniczące- 
go. oraz reżysera S. Gerasi- 
mowa 1 rektora J. Toeplitza, 
jako członków. Nagrody I, IL 
4 III stopnia otrzymało kilka- 
naście filmów studenckich. 
Z polskich prac — najwięk: 
sze uznanie zdobyła nowela 
filmowa J. Rutkiewicza pt. 


poważną analizą psychologicz- 
ną. zdobył pierwszą nagrodę. 
W ten sam sposób oceniony 
został poetycki film dokumen- 
talny A. Dyji „Gołębie pocz- 
towe*, pokazujący świat prze- 
stworzy w zestawieniu ze Świa- 
tem kopalnianych mroków. 
Film „Rondo” J. Majewskiego, 
w którym jako aktor występu” 
je Sławomir Mrożek, zdobył 
zasłużenie drugą nagrodę. Jest 
to bardzo udana groteska, Wy- 
kazująca bezsprzeczny talent 
młodego reżysera. Trzecią na- 
grodę otrzymało „Pogotowie 
tatrzańskie" Orawca — film o 
pracy zakopiańskiego „Błękit- 
nego krzyża" JI. T. 


BAZA LUDZI UMARŁYCH 


Scenopis i reżyseria: Czesław 
Petelski 
Zdjęcia: Kurt Weber 


Muzyka: Adam Walaciński 

Wykonawcy: Zabawa — Zyg- 
munt Kęstowicz, Warszawiak — 
Emil Karewicz, Wanda — Teresa 
Iżewska, Dziewiątka — Leon 
Niemczyk, Apostoł — Aleksander 
Fogiel, Partyzant — Tadeusz Ło- 
mnicki, Orsaczek — Roman Kło- 
sowski, Bużka — Adam Kwiat- 
kowski. 


Produkcja: Zespół Autorów 
Filmowych STUDIO — 1958. 


Akcja filmu rozgrywa się wkrót- 
ce po wojnie w Bieszczadach. 
Dzikie i bezludne górskie okoli- 
ce stają się schronieniem różne- 
go autoramentu wykolejeńców 
życiowych. Izolacja od świata i 
ciężka niebezpieczna praca przy 
transporcie drzewa starymi, roz- 
latującymi się samochodami z 
demobilu — powodują, że ludzie. 
ci marzą o powrocie do miasta, 
które jest symbolem lepszego 
życia. Dyrekcja przedsiębiorstwa 
wysyła do bazy swego pracowni- 
ka Zabawę, który stara się za- 
trzymać zniechęconych i prze- 
trwać wraz z nimi do czasu, kie- 
dy nadejdą nowe samochody. Sa- 
mochody jednak nie nadchodzą... 


Dodatek: „Narodziny miasta”, 
ryk Makarewicz. Produkcja: 


miescilismy w nr. 29 z br. 


Reżyseria: 
wytwórnia. Filmów Dokumentalnych w 
Warszawie — 1959. Opowieść o Nowej Hucie. 


Jan Łomnicki. Zdjęciz: Hen- 
Recenzję tego filmu za- 


OCHOTNICY 


(Dobrowolcy) 


Scenariusz: E. Dołmatowski i J. Je- 
gorow. 

Reżyseria: J. Jegorow. 

Szatrow. 
|. Fradkin. 

Wykonawcy: Kajtanow — M. uija- 
now. Ufimcew — F. Szczerbakow, 
Akiszyn —.L. Bykow, Lela — E. By- 
stricka, Masza — L. Krylowa, Tania — 
M. Drozdowska. 


Dodatek: „Brama portyjska”. 
Scenariusz | reżyseria: G. Pon- 
: €. Petralia. 


N: 
'arlo Bessi" (Wło- 
'Reportaż z rzymskiego 


chy). 
targowiska. 


PIERWSZY BÓJ 


(tytułu oryginalnego — brak) 


Muzyka: Liang Han-Kuang. 
Wykonawcy: Yang Shen-chang, Ka? 
Cheng, Tszo To, Wang Chi,” Sun 
Xung-ping, an Kung-min, Li Pa0- 
b, Wang Chun, Ku Jui-ling, Chen Ke. 
lim" Brodukcji: chińskiej: 


Produkcja: Wytwórnia Filmów _Fa- 
bularnych im. M. Gorkiego (ZSRR) — 
1958. 


rzy pracują ochotniczo przy budowie 
wielkich obiektów przemysłowych. 


Fabula tego filmu osnuta jest wo- 
kól losów młodego chińskiego pastu- 
cha t opowiada o jego drodze do sze- 
regów chińskiej armi wyzwoleńczej. 


twórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi — 1959. 


IDZIEMY 
DO KINA 


FRANCIS — MUŁ, 


KTÓRY MÓWI 


(Francis) 


Scenariusz: David Stern. 
Reżyseria: Arthur Lubia. 


Wykonawcy: Peter Stirling — 
Donaki O'Connor, Maureen 
Golder — Patricia Medina, Va- 
lerie Humpert — Zasu Pitts, 
Pulkownik Hooker — Ray Col- 
1ins. 

Reżyseria polskiej wersji ję- 
zykowej: J. Twardowski. 


Produkcja: „Universal Inter- 
national" (USA) — 1856. 
* 
Bohaterem tego filmu jest 


autentyczny muł, który na- 
prawdę mówi | genialnie prze- 
widuje plany strategiczne wro- 
ga, jako że rzecz toczy się w 
okresie drugiej wojny świato- 
wej w burmańskiej dżungli 
podczas walk Amerykanów z 
Japończykami. Scenariusz fil- 
mu oparto na powieści Davida 
Sterna, drukowanej w swoim 
czasie w „Przekroju. 


Dodatek: „Piąte przez dziesiąte: 
Realizacja: J. Dmowski. Zdjęcia: 
Gole. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych — 1959. Dowcipna 
ilustracja Rocznika Statystycznego. 
Recenzję tego filmu zamieściliśmy w 
nr 23 „Filmu” z br. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 
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Ochotnicy 

Akt oskarżenia 
z Jest prawem 
Trapez 

Mtodzi przyjaciele 
Serce. matki 


Szantaż 


Nwootrdnya 


Człowiek 

w „przestworzach 
Letni sen 

Nocny nalot 


Pierwszy bój 


Córka kapitana 


O jedne życzenie 
za. Włeie 


WAY 


( 


wa 


i dlatego właśnie — jako przykład w pew- jasna od pierwszej chwili, ale konwencja powieści ro- 
nym sensie „przeciętnego stanu ducha” kine-  mantycznej wymaga, by na amantów spadały, cre- 
matografii ZSRR — pozwala poczynić cieka: scendo, coraz cięższe dramatyczne próby. Tak więc 
we obserwacje. Widzimy tu jakby zastosowanie znanej ojciec Griniewa sprzeciwia się małżeństwu; ródzice Ma- 


órka kapitana” nie należy do najlepszych w cierpieniu i oczekiwaniu; Griniew — gotów poświęcić 
C ani nawet do lepszych filmów radzieckich _ wszystko, nawet życie, dla swej miłości. Sytuacja jest 


rii giną powieszeni przez buntowników Pugaczowa; czar- 


AGA M 


nam od lat pedagogii socjalistycznej do filmu o celach 
rozrywkowych — nie do komedii jednak, lecz do roman- 
tycznego melodramatu „z przygodami” na tle history: 
nym. Jest to ekranizacja opowiadania Puszkina, który 
studiując okres panowania Katarzyny II i buntu Puga- 
czowa, pragnął dać romans w modnym wówczas stylu 
d la Walter Scott. Podejmując podobnie czcigodne dzieła 
wielkiej literatury — film radziecki szukał w nich za- 
zwyczaj okazji do gloryfikowania przeszłości ruchu re- 
wolucyjnego. 


I tutaj postać Pugaczowa, zbuntowanego Kozaka, któ- 
ry ogłasza się carem, nabiera heroicznej tonacji, zaś 
jego stracenie na końcu, mimo że wszyscy do ostatniej 
chwili oczekują ułaskawienia — pokazane jest jako akt 
okrucieństwa caratu wobec ludu. W przeciwieństwie jed- 
nak do dawniejszych filmów, gdzie rewolta byłaby głów- 
nym patetycznym tematem, w „Córce kapitana” jest ona 
tylko tłem i to bardziej malowniczym niż ideologicznym. 
Bunt Pugaczowa potraktowany jest jako katastrofa, 
wprowadzająca akcent tragiczny do miłości młodego 
oficera Griniewa i Marii; zainteresowanie widza skupia 
ię jednak na losie kochanków. Tu jesteśmy w pełnym 
melodramacie: Maria jest czysta, szlachetna, niezłomna 


nu charakter, Szwabrin, 
dz 

życzliwego Pugaczowa, lecz z kolei kochanek jest aresz- 
towany, oskarżony o 
wia itd. itd. 


W porównaniu z dawnymi filmami radzieckimi nastą- 


piło tu więc przesunięcie punktu ciężkości: sprawa spo- 


łeczna została w tyle, zaś romantyczna przygoda boha- 


terów interesujących się tokiem historii tylko ubocz- 
szym miejscu. „Córka kapitana" nie 


nie — jest na pierw 
jest zapewne arcydziełem, ale ma coś z oddechu wielkiej 
literatury romantycznej: owa podróż na początku sa- 
niami przez pustynię śnieżną, garnizon zagubiony tv głębi 


ogromnego kraju, gdzie budzi się namiętna pasja między 


ludźmi skazanymi na pobyt tu przez lata całe, malow- 
ze typy ludzkie — bohaterowie, buntownicy, katorż- 
nicy, grandilokwentni, przeszarżowani, lecz mimo 
szczerzy — wszystko to elementy, które nie bez wzru- 


Mickiewicza i Grottgera do Sieroszewskiego. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


ZWYCIĘSTWO 


zazdrosny o Marię — uprowa- 
ja; Griniewowi udaje się uwolnić Marię z pomocą 


radę i dopiero caryca go ułaska- 


nia rozpoznajemy jako bliskie t naszej tradycji, od 


TEMPA | 


4 ależy ono nie do bohate- 
N ra tego bardzo zabawnego 
filmu rysunkowego, ale do 

twórców „WYSCIGU* — pia- 
styka Jerzego Zitzmana i reży- 

sera Waciawa Wajzera. Naresz- 


cie mamy animowaną krótko- 
metrażówkę o zawrotnym tem- 
pie, doskonałym rytmie i kapi- 
talnych pomysłach  graficz- 
nych. Mila niespodzianka — po 
serii ambitnych 1 ciekawych 


plastycznie _ krótkometrażów- 
kach, chorujących jednak na 
niedowiad tempa. 


Nowy film studia w Bielsku 
jest serią wariacji na temat 


DOWCIPU 


wyścigu kolarskiego. Z tego 
pomysłu autorzy wycisnęli ma- 
ksimum gagów, deformując | 
upraszczając rowerowe kształ- 
ty, każąc jeździć kolarzom w 
najdziwniejszych _ pozycjach 
(np. do góry nogami na dru- 
tach telegraficznych) i sprowa- 
dzając trudną sztukę pedalo- 
wania do rzędu nadrealistycz- 
nych absurdów, notowanych 
na ekranie _stenograficznymi 
skrótami. 


Znakomita zabawa kreską, 
plamą, kolorem i dźwiękiem. 


TKW 


2— 


nrzyklad mażna 


ilm, jako dzieło sztuki, jest kiep- 
ski. Ale tkwi w nim sprawa, 
jedna z tych, które nas obcho- 
dzą. Nie samą sztuką czlowiek 
żyje. Także tym, co o sztuce sta- 
nowi w dość małym stopni 
obrazem pewnej rzeczywistoś 
społecznej, która nie jest nam obojętni 
stosunkiem do problemów pewnej polityki, 
która ma coś wspólnego i z nami. 

Tak, rzecz w tym, iż ten NRF-owski film, 
sentymentalny i melodramatyczny, zagra- 
ny co najwyżej poprawnie, sfotografowa- 
ny banalnie, wyreżyserowany szablonowo, 
zawiera warstwę poznawczą i publicysty- 
czną, godną zastanowienia. 

Oto zarysy konfliktu: tuż po wojnie mło. 
dy dziennikarz-antyfaszysta uzyskuje l 
cencję na wydawanie niezależnego tygod- 
nika. Jest pelen najlepszych chęci i de- 
mokratycznych zapałów: przeprowadza 
śmiały rozrachunek z niedawną przeszlo- 
ścią swojego kraju, demaskuje military- 
stów — wraz z gronem współpracowników 
walczy o to, aby szaleństwo się nie powtó- 
rzyło. Mija dziesięć lat, „Rundblick* jest 
poczytnym pismem o dobrej marce. Ale 
sytuacja ulegla gruntownej zmianie. Po- 
tentaci brunatnej Rzeszy odzyskali mająt- 
ki i wpływy. Stosując szantaż finansowy 
(odmowa kredytu przez dostawcę papieru) 
hitlerowski wydawca, Herr Dreher, zosta- 
je wspólwłaścicielem „Rundblicku” i us 
luje zmienić linię czasopisma. W redakcji 
toczy się walka. Część dziennikarzy prz 
chodzi na stronę potężniejszego, jak nie 
bez podstaw mniemają, Drehera. Jednakże 


Szantaż 


redaktor Haupt, człowiek lekkomyślny 
i chwiejny, ale uczciwy, nie kapituluje. 
Jego atutem są zebrane przez jednego 
z współpracowników materiały, kompro- 
mitujące politycznie przyjaciół Drehera. 
Ten ostatni, jako właściciel drukarni, un 
możliwia publikację artykułu. Jednocześ- 
nie swoimi intrygami niszczy życie osobi- 
ste redaktora. Następuje katastrofa. Haupt, 
samotny i wyzuty ze wszystkiego, posta- 
nawia zacząć życie i walkę od początku. 

W powyższym streszczeniu pominąłem 
całą linię romansową i melodramatyczną 
„Szantażu”. Jest bardzo niedobra i płaska. 
Atoli wątek spoleczny, obrazujący sytua- 
cję części inteligencji w NRF — inteli- 
gencji najlepszej, usiłującej ocalić własną 
niezależność i przeciwstawić się restaura- 
cji faszyzmu — daje do myślenia. Daje do 
myślenia nie tylko ze względu na swoją 
treść — trzeba przyznać — że wielce przy- 
gnębiającą, lecz również ze względu na 
autorów. Czytałem niedawno świetne opo- 
wiadanie polskiego pisarza, podobnie oce- 
niającego zachodnioniemiecką  rzeczywi- 
stość. Było wstrząsające, ale myślałem — 
dlaczego na taki wizerunek i _ protest, 
choćby pośledniejszy artystycznie, nie zdo- 
będą się sami Niemcy? „Szantaż* wypro- 
dukowano w Hamburgu. 

Więc i w NRF są Niemcy, którzy ośmie- 
lają się tak zobaczyć wlasną sytuację. 
gorzl świadectwo ma swoją warto: 
ten protest — nie wiem, jak powszechny — 
liczy się dla nich i dla nas. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


Barbara Rułing jako Alicja 
Dreher w filmie „Szantaź” 


odzaj filmów „przejrzystych" nie -jest 
nowy — znany był już naszym dziad- 
kom. Za najnowszego reprezentanta 
trzeba uznać „Eskadrę  „Nietoperz” 
(produkcji NRD) — opowieść o pilo- 
tach amerykańskiego towarzystwa lotniczego, 
wspomagającego swymi kilkoma kupionymi 
z demobilu „Dakotami* — Francuzów pod- 
czas „brudnej wojny" w Wietnamie. Wszyst- 
ko jest w porządku, dopóki transportują ran- 
nych. Kiedy jednak dowódca eskadry, gen. 
Lee, podpisuje porozumienie na przewóz żoł- 
nierzy i amunicji — zaczyna się ferment. Jed- 
ni żądają większej ilości dolarów — inni 
przeżywają konflikty moralna 


Nazwałem ten film przejrzystym — ponie- 
waż scenariusz operuje zwrotami i schema- 
tami co prawda uniwersalnymi, ale aż na- 
zbyt oczywistymi, albowiem postaci nie trze- 
ba rozszytrowywać, gdyż już przed nami zro- 
bili to sami scenarzyści. Podział na dobro 
i zło jest tak jednoznaczny, że konflikty nie 
podlegają dyskusji. Wszystko w tym filmie 
jest oczywiste, jasne, nie budzące wątpliwo- 
ści (poza jakością całości). Film robi wraże- 
nie równania, w którym wszystkie niewia- 
dome są wiadome. 


Kiedy twórcy nie chcą pogłębiać psycholo- 
gicznie sylwetek swych bohaterów, mogą 
brak ten zrekompensować dynamizmem akcji 

jak to np. zrobiono w „Zamachu”), wi- 
dowiskowością w dobrym tego słowa znacze- 
niu itp. Reżyser Erich Engel i tej szansy nie 
wykorzystał. Zaprzepaszcza najprostsze oka- 
zje (np. karkołomne lądowanie samolotu 
z rannymi na pokładzie, z palącym się silni- 
kiem i zepsutym podwoziem), rezygnuje 


z tempa, delektując się natomiast wulgarny- 
mi — to przecież takie męskie i ponoć do- 
brze charakteryzujące środowisko! — „moc- 
nymi* powiedzonkami, co zresztą publiczność 
naszą wielce kontentuje. 


Polski śilra 19G0 
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akie polskie filmy zovaczymy w przyszłym roku na naszych ekranach? Krąży 


już na ten temat wiele legend, jedni — zapowiadają repertuar rewelacyj 
przełomowy, inni — sceptycy, boją się zachwiania proporcji między gatunkami 


rozrywkowymi a filmami ambitnymi, czarnowidztwa, braku tematyki współ- 
czesnej itp. Jak rozwiać te legendy, nie uciekając się do proroctw? 


Metoda wydała 
nem: 


zostały zatwierdzone do realizacj 


ię prosta. Z Komisji Scenariuszowej Naczelnego Zarządu Ki- 
ografii i z Zespołów Autorów Filmowych zebralem wykaz scenariuszy. które 
omawiana w okresie półrocznym, od I stycznia do 30 czerwca bieżącego roku 
Część tych scenariuszy znajduje się już w pro- 


i które 


dukcji. pozostałe — zostaną do niej skierowane w najbliższym czasie. Są to więc 
ie — które stanowić będą podstawę repertuaru filmów 


tytuły — a jest ich szesnaś 


połskich w 1960 roku. 


HISTORIA CZY DZIEN 
DZISIEJSZY? 


Celowo nie używam o- 
kreślenia i przeciwstawie- 
nia: historia czy współcze- 
sność, jako że problematy- 
kę współczesną mogą re 
prezentować przecież i (i 
my historyczne. Idzie mi w 
tym wypadku jedynie o 
okresy historyczne, 
w jakich rozgrywa się ak- 
cja 


„Miasto pijane w sobotę" 
— problem alkoholizmu 

„Przepustka* — 
Wrocławia, 
stów społecznych. 
skowych itp. 


obraz 


Filmy o przewadze: 


treści psychologi- 
cznych, lecz zwią- 
zanych zawsze ści- 
śle z polską rzeczy- 
wistością: 


„Nikt nie woła" — histo- 
ria miłości na tle rodzące- 


go się społeczeństwa pol- 


Lata 
wtecze 
„Grunwald 


zamierzcnłe, średnio- 
to „Krzyżacy* | 
(traktuję je jako 
jeden lata międzywo- 
jenne (Wspólny pokój”; 
lata trzydzieste, czterdzieste i 
pięćdziesiąte —  „Zezowate 
siczęście". Akcja pozostałych 
trzynastu fllimów toczy się 
współczeźnie. A więc stosunek 
3:13 na korzyść dnia dzisiej- 
szego. 


PROBLEMOWY 
CZY ROZRYWKOWY? 


Następny podział doty- 
ćzyć będzie wagi porusza- 
nych zagadnień. Spróbuj- 
my dokonać następującej 
seleke, 


Filmy problemowe 
o przewadze treści 
społecznych 


„Lunatycy* mówią o 
trudnych, ciągle  aktual- 
nych sprawach młodzieży. 


„Zezowate szczęście" — 
podejmuje bardzo istotny 
problem oportunizmu jed- 
nostki i jej stosunku do 
wydarzeń ogólnych. 


„Pozwólcie nam  krzy- 
czeć" — to sprawy polsko- 
niemieckie na_ przykładzie 
losów pary bohaterów. 


„Powrót" — konfrontacja 
romantyki AK-owskiej z 
dniem codziennym dzisiej- 
szej Polski. 


„Wspólny pokój” — przed- 
wojenne środowisko inte- 
lektualne i jego stosunek 
do życia czynnego, zaanga- 
żowanego.. 


skiego na Ziemiach Zacho- 
dnich. 


„Niewinni czarodzieje" — 
film miłosny, którego bo- 
haterem jest młodzież. 


„Miejsce na ziemi* — 
poetycka opowieść o czło- 
wieku szukającym i znaj- 
dującym swe miejsce w 
społeczeństwie. 


„Kolorowe pończochy" — 


psychologia dzieci, świat 
dzieci .i dorosłych. 
„Do widzenia, do jutra" 


— film miłosny dziejący sie 

w środowisku studenckim 
Filmy o charakte- 

rze rozrywkowym: 


„Zaklad* — o poczynio- 
nym przed wiekiem dziw 
nym zakładzie i jego rea- 
lizacji — dziś. 

wKeti* -— o _ profesorze, 
któremu poczta doręczyła 
przesyłkę w postaci yeti. 

„Szczęściarz Antoni* — 
© kłopotach nowożeńców, 
którzy wraz z domkiem 
jednorodzinnym  otrzyma- 
li... czołg. 

Poza tym podziałem znaj- 
duje się dwuczęściowy 
film „Krzyżacy*. 


Stosunek poszczególnych 
grup filmów, 7 — spolecznych 
5 — psychologicznych, 3 — 
rozrywkowych, nie powinien 
budzić zastrzeżeń. Filmy gru- 
py pierwszej i niektóre dru- 
giej, stanowiące razem prze- 
szło połowę omawianych po- 
zycji. są filmami zaangażowa- 
nymi w jakieś istotne sprawy 
maszego życia, choć nie zaw- 
sze mówią o tym wprost. 


Nikt nie woła” i „Przepust- 
np. mogą wiele więcej 
powiedzieć o Ziemiach Zacho- 
dnich niż nakręcony specjal- 
nie na zamówienie tum tabu- 
larny, poruszający wszystkie 
aspekty tzw. tematu. 


ka” 


Słowa te kieruję oczywiście 
pod adresem tych, którzy kry- 
tykują film polski, zarzucają 
mu esyjne spojrzeni 
aktualną rzeczywistość”. Za- 
rzut ten wydaje się  przed- 
wczesny. Trudno bowiem czy- 
nić z impresyjnego, subiek- 
tywnego spojrzenia zarzut na- 
szym młodym przeważnie ar- 
tystom. którzy jednak zawsze 
wszystkie swoje dzieła wiążą 
w sposób zaangażowany zaw- 
sze z konkretną pol- 
ską rzeczywistością. 


„Amp! na 


GATUNKI, STYLE, 
REŻYSERZY 


Prezentowane filmy na- 
leżą do różnorakich gatun- 
ków. Ich wachlarz jest 
szeroki — od dramatów 
społecznych poprzez opo- 
wieść poetycką i kameral- 
ny film miłosny — do fil- 
mu widowiskowego i ko- 
medii. Zresztą i komedie 
nie są jednorodne, przewa- 
żają w nich bądź elementy 
realistyczne (najczęściej sa- 
tyryczne), bądź też fanta- 
styczne czy groteskowe. 
Żaden gatunek nie ma prio- 
rytetu. * Zastanawia tylko 
brak niektórych (np. filmu 
sensacyjnego, kryminalne- 
go, muzycznego itp.) 


A reżyserzy — czy powtarzać 
będą już zdobyte doświadcze- 
nia, czy też szukają nowych. 
Choć mówienie o tym na pot- 
Stawie scenariuszy 1 _pierw- 
szych wieści z planu jest do- 
syć karkołomne — spróbuje 
dokonać — niezobowiązującego 
przeglądu. 


Andrzej Wajda  zakoń- 
czył „Lotną* (zdaje się) cykl 
narodowy i wybrał kame- 
ralność, intymność. Prze- 
powiednie, że stanie się 
wieszczem i eksploatować 
będzie wyłącznie w formie 
naturalistyczno - ekspresjo- 
nistycznej temat: komplek- 
sy polskie na przestrzeni 
wieków — mogą się oka- 
zać przedwczesne i błędne. 

U Stanisława Różewicza 
(„Miejsce na ziemi”) nastę- 
puje chyba dalszy — zapo- 
wiadały go już „Trzy ko- 


iej obserwacji. Po 
drugi w _ zmienionej 
do 
prości 


raz 
nieco formie nawiązuj 


tematu: zagubieni, 


ludzie szukają swego, ha 
ich powszednią, a nie he- 
rosów miarę — miejsca na 
ziemi. 

W warunkach nie abstra- 
kcyjnych, lecz konkretnych 
polskich, w określonym ©- 
kresie historycznym, Kazi- 
mierz Kutz („Nikt nie wo- 
ła*) kontynuuje opowieść 
o ludowych bohaterach. a 
formowaniu się nowego 
społeczeństwa na Ziemiach 
Zachodnich. Kutz nie za- 
mierza rezygnować z pro- 
stoty i realizmu „Krzyża 
Walecznych 

Ten sam temat krystali- 
zacji powojennego społe- 
czeństwa, ale widziany nic 
z perspektywy historycznej, 
lecz przez pryzmat dnia 
dzisiejszego, podjął Stani- 
sław Lenartowicz (.„Prze- 
pustka”). Nadal bada on 
nieznaną i rozległą sprawę, 
której na imię „Polska pro- 
wincjonalna”. Twórca „Zi- 
mowego zmierzchu* — jak 
sugerują jego wypowiedzi 
— wydaje się jednak od- 
chodzić od atrakcji formal- 
nych. znajdując — jeżeli 
tak można powiedzieć — 
starczającą ilość „atrak- 
cji" w warstwie treścio- 
wej. 

Andrzej Munk  („Zezo- 
wate szczęście”) zajął się 
kolejnym, wstydliwym pro- 
blemem naszej zarówno 
historii, jak i współczesno- 
ści — problemem oportuni- 
zmu jednostki, jej stosun- 


ku wobec zachodzących 
wydarzeń i przemian poli- 
tycznych i społecznych 


Sprawa nowa, lecz forma 
filmu wydaje się być ta sa- 
ma, co w jego poprzednich 
dziełach — prostota, prze- 
waga intelektu (sceptycz- 
neeo, ironicznego) nad g0- 
rącym wybuchowym uczu- 
ciem, 


Scena ż „Lunatyków”, filmu znajdującego się w końcowym stadium realizacji. 


O łn 


jerowatego szczęścia”. W głębi 
prawej — operator J. Lipmań. 


Przerwa w czasie zdjęć do , 
(siedzi) reż. A. Munk, drugi 


Janusz Nasfeter („Kolo- 
rowe pończochy”) nie po- 
wiedział jeszcze wszystkie- 
go o psychologii dziecka i 
zafascynowany tym tema- 
tem proponuje nam jego 
następną wersję. 

Wojciech Has („Wspólny 


pokój”) pozostaje wierny 
psychologii,  kameralności, 
atmosferze zagubienia i 


trudności wyrwania się ze 
środowiska, do którego jest 
się „przypisanym”. 


Aleksander Ford („Krzy- 
żacy”) kręci swój „wielki” 
film, Wanda Jakubowska 
podejmuje kolejny ważny 
problem 


Pozostali — to bądź debiu- 
tanci, bądź teź reżyserzy, o 
których trudno coś zdocydo- 
wanego powiedzieć. Charakte- 
rystyczną cechą ogólna. god- 
ną podkreślenia, jest brak fil- 
mów „standardowych”. W pol- 
skiej kinematografii pracują 
artyści - indywidualiści, a nie 
rzemieślnicy. produkujący taś- 
mowo towary według utar- 
tych wzoreów | schematów. 


STARZY CZY MLODZI — 
ORYGINALNE 
CZY ADAPTACJE? 


Na te odwieczne pytania 
odpowiedź jest następują- 
ca: 


Na szesnastu — trzech reży- 
serów należy do ..starej" ge- 
neracy (Jakubowska, Ford, 
Wohl). pozostałych trzynastu 
— do „młodej”. Określenie 
„młodzi* jest oczywiście po- 
jęciem względnym, ponieważ 
są to panowie liczący nieraz 
©koło czterdziestu lat. W każ- 
dym razie są to przeważnie 
wychowankowie PWSF, * ich 
droga twórcza rozpoczęła się 
po wojnie. Jest rzeczą pow- 
szechnie znaną. że polska ki- 
nematografia ma największy 
odsetek debiutów. Potwierdza- 
la tę tezę i horoskopy na rok 
przyszly. Spośród szesnastu re- 
żyserów _debiutantami —„bez- 
względnymi* są: Bogdan Po- 
ręba („Lunatycy”), Andrzej 
Czekalski („Yetl*) |  Jamusz 
Morgenstern (..Do widzenia. 
do jutra”); | debiutantami 
„względnymi* — znana z 


krótkiego metrażu para Hau- 
(„Szczęściarz 


pe 4 Bielińska 
Antoni"). 
A teraz jeszcze tylko 


sprawa scenariuszy. Z (il- 
mów, które w przyszłym 
roku zobaczymy, dziewięć 
zrealizowanych _ zostanie 
lub jest już realizowanych 
na podstawie oryginalnych. 
pisanych wyłącznie dła fil- 
mu tekstów. To cyfra re- 
welacyjna. Okazuje się, że 
— mimo braku kadry 2a- 
wodowych scenarzystów — 
przewagę mają scenariusze 
oryginalne. Zresztą pozo- 
stałe też nie są stuprocen- 
towymi adaptacjami. Jerzy 


St Stawiński — „Zezowa- 
te szczęście* i Jerzy An- 
drzejewski „Niewinni cza- 


rodzieje* — pisali z myślą 
o filmie. Dopiero pozostałe 
5 tytułów — to adaptacje 
literackie: „Pozwólcie nam 


krzyczeć* — na podstawie 
powieści Muskat-Fleszaro- 
wej, „Krzyżacy” — Sienkie- 
wicza, „Powrót* — powie- 
ści Bratnego. „Szczęśliwi 
torturowani*, „Wspólny po- 
kój* — Uniłowskiego, „Nikt 
nie woła” — Hena. 


* 


I to byłoby wszystko. 
Oczywiście, wykaz ten nie 
jest żadną analizą, lecz luż- 
nym zbiorem uwag, które 
nasuwają się przy przegla- 
daniu planów naszej prz, 
szłorocznej produkcji. Doj- 
dą przecież jeszcze inne 
filmy (np. Jerzego Kawale- 
rowicza), o których niewie. 
le jeszcze wiadomo. Ponie- 
w kraju toczą się jed- 
nak dyskusje na temat „co 


nas czeka za rok* — dy- 
skutujmy możliwie kon- 
kretnie. 


STANISŁAW JANICKI 


Zdjęcia do „Kolorowych pończoch" 
trwają jeszcze w łódzkiej wytwórni. 


ARMIA MAMMA 


aAAHRRAA, 


Pomyłka czy afroni? 


w „Zyciu Warszawy” z 22 
lipca br.  przeczytaliśmy 
interesujący wywiad IBISA 
z reż. Andrzejem  Wajdą. 
zatytułowany _ wymownie 
„Cenię sobie opinię pub- 
liczności". Wywiad ten 
ukazał się z okazji uznania 
Kanału" przez czytelników 
Zycia” za najlepszy film 
piętnastolecia. 

Na zadane przez IBISA 
pytanie, czy nagroda ta jest 
pierwszym zorganizowanym 
przejawem publicznej oce- 
ny filmów Wajdy — młody 
reżyser odpowiada: 

— Nie. Za „Kanał” dox 
łem nagroaę'_ czytelni 
„Echa Krakowa” — fflmo- 
wego „Lajkonika”. Wyróż- 
nili mnie również. jako 7e- 


otrzymał od _ publiczności 
kinowej. mianowicie o 
ZŁOTEJ KACZCE, przyzna- 
nej mu przez czytelników 
„Filmu* w 1958 soku za 
Kanał" i potem znowu w 
1959 roku — „Popiół 1 
diament"? W nr 13 z br. za” 
mieściliśmy nawet z tej 
okazji podziękowanie reż. 
Wajdy, który pisał m. in.: 
„Wzruszony zaszczytną na- 
grodą. dziękuję Czytelni- 
kom tygodnika „Film* za 
wyróżnienie „Popiolu t dia- 
mentu" o konkursie na 
najlepszy film 1958 roku”. 

Jednocześnie budzą zdzi- 
wienie słowa Wajdy o rze- 
komej naj 
nej mu przez „Ekran”. Ja- 
ko żywo — nigdy o tym nie 


słyszeliśmy. 
1 pomyśle. że reż. Wajda 
na każdym kroku podkre- 


żysera, czytelnicy „Kuriera 
Polskiego" i „Ekranu”. 
Przecieramy ze zdumienia 


vczy. Czy możliwe. że Waj- śla, że ceni sobie opinię 
da zapomniał o pierw- publiczności... 
szej nagrodzie. jaką (jotpe) 


WSPÓŁCZESNE DZIEŁA 
ZBYT SZYBKO 


FILMOWE STARZEJĄ SIĘ 


Na marginesie słynnych już „„Komentarzy” Renć Claira 
do jego powojennych dzieł — Gabriel Marcel snuje w 
„lies Nouvelles Litteraires" rozważania o przyczynach 
coraz szybszego starzenia się filmów. 

Sprawa jest skomplikowana — pisze G. Marcel — gdyż 
zarówno w filmie, jak we współczesnym teatrze — wcho- 
dzi w grę moment natychmiastowej rentowności. O wy- 
stawieniu sztuki lub realizowaniu scenariusza (llmowego 
decyduje nie tylko pytanie: „Czy zwrócą się pieniądze! 
— ale także: „Czy zwrócą się natychmiast?*, Wydawca 
książki może zaczekać, ale rzeczoznawca decydujący o 
losach sztuki czy scenariusza, nie szuka walorów głęb- 
szych, które mogą ujawnić się dopiero po latach i cza- 


- zagranicznej 


sem zapewnić dziełu wieczną młodość, lecz wałorów na- 
tyehmiast sprawdzalnych. Stąd znacznie większe szanse 
mają utwory „orygimalne* na pierwszy rzuć oka, niż 
utwory „nowałorskie”, których prawie nigdy nie od- 
krywamy od razu. Gdyby zresztą prywatny producent 
chciał je „odkryć*, najczęściej zdąży przedtem zban- 
krutować 

Rację ma więc Renć Clalr, gdy pisze, że każda sztuka 
dramatyczna starzeje się i (z wyjątkiem małej ilości ar- 
cydzieł) synowie śmieją się z tego, co wzruszało ojców, 
ale współczesne dzieła filmowe i teatralne starzeją się 
w tempie zastraszająco szybkim. 


KRYTYCY FILMOWI CHWYTAJĄ ZA KAMERĘ 


Najbliższe półrocze będzie okresem bezprzykładnej ry- 
walizacji w filmie francuskim i oceny — dotychczas zbyt 
pobłażliwe — będą się raczej zmieniać na zbyt ostre, 
pisze w „Arts* (nr 730) Jean Douchet. Za przykładem 
młodych przystąpili do ataku „starzy”, realizując filmy 
„w tych samych warunkach”, tj. pod hasłem taniości 
produkcji, pleneru i nowych, nicznanych aktorów. Jean 
Renoir realizuje „Sniadanie na trawie”, Bresson — „Pick- 
pocketa", Becker — „Dziury* (doświadczenie z aktorami 
niczawodowymi); nawet sędziwy Abel Gance ma szansę 
realizacji filmu w tym sezonie. 

Douchet próbuje zestawić listę młodych twórców 
giej nowej fali*, wśród których uderza spora ilość na- 
zwisk młodych artystów prowincjonalnych oraz byłych 
krytyków | publicystów, którzy coraz częściej chwytają 
za kamerę flimową. Tak np. Eric Rohmer, redaktor 
autor kilku filmów krótkometra- 
żowych (m. in. „Sonaty Kreutzerowskiej"), realizuje film 
„Pod znakiem słońca”: Jacques Rivette. dawny krytyk 
„Arts", potem współredaktor „Cahiers*, po swym zna- 
komitym filmie „Le Coup du berger" — realizuje obec- 
nie „W tym roku Paryż jest nasz": Jean-Luc Godard. 
również były krytyk „Arts”, a potem „Cahiors”, autor 
Kiłku krótkometrażówek, przygotowuje film „Ostatnim 
tchem": Jacques Donio! Valcroze, były krytyk „.France 
Observateur", potem współpracownik „Cahiers*. twórca 
„La Bruyżre*, realizuje film „Woda w ustach". Należy 


sądzić — pisze Douchet — że wielu nowych twórców 
nas rozczaruje. wielu zaskoczy. 


ZiG 


Robert Bresson, twórca filmów „Dziennik 
wiejskiego proboszcza” i „Ucieczka skazań- 
ca" — realizuje obecnie następny swój film 
pod prowizorycznym tytułem „Pickpocket". 
Oto co w związku z tym mówi Bresson w 


wywiadzie udzielonym redakcji paryskiego 
pisma „Aris: 
„Chciałbym zrobić film rąk, spojrzeń, 


przedmiotów, odrzucić wszystko co teatral- 
ne. Teatr zabija kino (t kino zabija teatr). 
W filmie potrzebny jest jedynie człowiek 
Nawet najbardziej utalentowany aktor daje 
nam jednak uproszczony, a przez to fałszy- 
wy obraz istoty ludzkiej. Nie jest ważne to, 
co wykonawcy ról w moich filmach poka- 
zują. Ważne jest to, co ukrywają..." 


„Każda sztuka musi się posługiwać two- 
rzywem wziętym z natury, a nie czynnika- 
mt noszącymi stempel innych sztuk. Kino 
wydaje mi się dzisiaj bardziej reprodukcją 
innych sztuk, niż odrębną sztuką. Film mu- 
st być czymś w stanie permanentnych na- 


FILM RĄK, 
SPOJRZEŃ, 


4 rox n. Coraz częściej próbuję usunąć z 
PRZEDMIOTÓW CES ORO 


Gina Lolobrigida jesz- 
cze raz okazała się groż- 
mą konkurentką Sophii 
Loren. O nowym holly. 
woodzkim 


tak malo) — rozpisu- 
je się amerykańska pra- 
sa filmowa, 
dac, 
letnia Gina, mimo nie- 
bezpiecznego dla Wło- 
szek wieku, jest w roz- 
kwicie 
Obok 
klika zdjęć Giny Lollo- 
brigidy zrobionych pod- 
czas realizacji tego fil- 
mu 
Frankiem Sinatrą | re- 
żyserem — 
Sturgesem 
rach). 


— zdobywczyni tegoroczne- 
go „Oscara* za dramatycz- 
ną rolę skazanej na śmierć 
Barbary Graham w filmie 
„Chcę żyć!* — w najnow- 
szym swoim obrazie „Wo- 
man Obsessed*  (Opętana 
kobieta) reż. Henry Hatha- 
waya gra znowu tragiczną 
rclę żony farmera — noto- 
rycznego pijaka i przestęp- 
cy — której jedynym ce- 
lem życia jest ratowanie 
syna z pierwszego małżeń- 
stwa przed brutalnością i 
złym wpływem ojczyma. 


image 
et Son 


_ Włoskie nagrody 
DAVID DI DONATELLO 


Doroczne, najwyższe włoskie na- 
grody „David di Donatelio", przy- 
znawane pod protektoratem pre- 
zydenta _ Republiki Włoskiej, 
otrzymali w tym roku: 

Anna Magnani 

— jako najlepsza aktorka wło- 
ska za rolę w filmie „Nela citta, 
Vinterno" (Piekło w mieście). 
Sophia Loren 

— jako najlepsza włoska aktor- 
ka grająca w flimie zagranicznym. 
za rolę w hollywoodzkim obrazie 
„Black Orchid 
dea). 


(Czarna orel 


Renato Rascel 

— jako najlepszy aktor włoski, 
za rolę Polikarpa w wyświetianym 
na tegorocznym festiwalu w Can- 


filmie Giny 
„Never so few* (Nig- 


podkreśla- 
że. wzydziestodwu- 


swojej urody. 
reprodukujemy 


— z partnerem 


Johnem 
(w okula- 


nes filmie „Polycarpo — Ufficiale 
di Scrittura* (Polikarp, mistrz ka- 
ligratti). «2 


Alberto Lattuada 
— jako najlepszy włoski reżyser, 
filmu 


za realizację „La Tempe- 


sta” (Burza) 


Dino De Laurentiis 

— jako najlepszy włoski produ- 
cent „za rozmach techniczny | wy- 
sckie walory artystyczne produ- 
kowanego przez niego filmu „Bu- 
rza", 

JASK 

Zbiorową nagrodę dla producen- 
„Tita- 
nus* za świetną technicznie reali- 


tów oti 


ymała wytwórnia 


zację filmu duchesse nue” 


(Naga księżniczka). 


MOSKWY 
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n o pobycie delegacji 
ZSRR 


w POLSCE 
kinach moskiewskich 


rany kln moskiewskich wszedł flim o pobycie delegacji 


-rządowej ZSRR w Polsce. Zdjęcia zrealizowane przez 
ich 1 polskich operatorów ukazują uroczyste powitanie 
ich gości, moment rozpoczęcia rozmów między delega- 
ju krajów oraz przebleg wizyty na Śląsku. 


y tytułowy "bonater 
eckera „Przygody 
ina" — wystąpi po- 
oli sławnego gentie- 
nywacza. Film bę- 
tul: „Arsen Lupin 
d'or" (Arsen Lupin 
). Reżyseruje tym 
; Reboert. 


PARE 


przedstawia: 


Mariha Hyer 


— dwudziestodziewięcioletnia aktorka ame- 
rykańska grała już w dwudziestu dwu fil- 
mach hollywoodzkich, przeważnie w we- 
sternach. Niewielkie rólki nie przyniosły 
jej jednak międzynarodowej sławy. Uwagę 
rytyki zwróciła na siebie dopiero ostatnio 
— w filmie „Some Came Running" (Niektó- 
rzy przybywają biegiem), gdzie wystąpiła 
razem z Frankiem Sinatrą i Shirley Mac 
Laine. Ostatnio grała jako partnerka Jame- 
sa Masona i Joan Crawford w „The Best of 
Everything" (Najlepsze ze wszystkiego). Ta 
rola przyniosła jej siedmioletni kontrakt z 
wytwórnią .,20-th Century Fox". Martha 
Hyer ma podobno grać równie: w jednym 
z nowych filmów Dino De Laurentiisu 


FILM MŁODYCH © MŁODYCH 


od stałego korespondenta 


a ekrany moskiewskie wchodzi 
ostatnio niewiele nowych fil- 
mów radzieckich, Jeden z nich 
„Rówieśniczki" reż. W. 
dyńskiego — zainaugurował przed 
ru miesiącami Tydzień Filmu Ra- 
jeckiego w Paryżu | spotkał się 2 
ść surową oceną francuskiej kry- 
ki fllmowej. Można się zgodzić z 


udanych 


właśnie dobrą, 


nież film „Oporni*. Po kilku nie- 
komediach — film ten, 
który w zasadzie nie mial reprezen- 
tować lekkiego genre'u, okazal się 
wzhudzającą spon- 
taniczae wybuchy śmiechu. 
dią. „Oporni* — to dwaj 
chłopcy, którzy dość lekko traktują 


Wyalna z tego wiele zabawnych 
sytuacji, dla przedstawienia których 
młody reżyser 3. Czulukin znalazi 
prawdziwie filmowy język. Chce się 
wierzyć, że „Oporni* — to pierwsza 
Jaskółka, zwiastująca odrodzenie 
dobrych tradycji rosyjskiej kome- 
dii, która uczyła — bawiąc. 


kome- 
młodzi 


pewnej 


ierdzeniem, iż fllm ten stawia 
yt wiele problemów i żadnego 
nich nie rozstrzyga ostatecznie. 
ancuscy koledzy nie zauważyli 
dnak całego emocjonalnego pod- 
kstu filmu. Jest też rzeczą niebez- 
sczną porównywanie problematy- 
młodzieżowej w  „Rówieśnicz- 
ch* i w filmie „Oszuści” M. Car- 
, ponieważ są to sprawy krańco- 
1 różne, Mimo wszystko — los 
żech bohaterek _„Rówieśniczek* 
zbudza zaciekawienie i przykuwa 
vagę widza. 


Młodzieży poświęcony jest rów- 


piniblwre cii ŻAR EÓKA EZ 


swoją pracę w brygadzie 
fabryki i przeszkadzają kolegom w 
zdobyciu miana „brygady pracy ko- 
munistycznej”. Zebranie komsomo- 
iu prawie Już postanawia zwolnić 
obu przyjaciół z pracy, ale w ostat- 
niej chwili decyduje się na ostatnią 
próbę: wyznacza kuratora, który 
ma wpływać na młodzieńców. 
Owym kuratorem jest młodziutka 
1 drobniutka komsomołka Nadia 
(świetna N. Rumlancewa), która 
obok swych _ pupilów-drytlasów 
(aktorzy J. Biełow | A. Kożewni- 


kow) wygląda raczej na uczenuicę. 


Na zakończenie parę słów o je- 
szcze jednym filmie, zrobionym 
przez młodych reżyserów — tym ra- 
zem leningradzkich. T. Wultowicz 
1 N. Kurichin zrealizowali ekraniza- 
cję znanego opowiadania anglelskie- 
go pisarza, Jamesa  Aldrige'a — 
„Ostatni cal". Pisaliście już o tym 
filmie, dodam więc tylko, że bar- 
dzo udane są tu zdjęcia podwod- 
ne, nakręcone przez wytwórnię fil- 
mów naukowych w Moskwie i wy- 
twórnię francuską. 


A. B. 


Zmarł Michał Słucki 


W lipcu br, zmarł wybitny ukraiński dokumen 


Michał Słucki. Byl on m. 
mów dokumentalnych, jak 
dziemy jak Lentn*" (1946), 
wspólnie z G. Tasinem), 


Na wieki z narodem ro. 


lista 


im. reżyserem takich (- 
„Dzień wojny” (192). „Bę- 
„Radziecka Ukraina” (1018 


skim” (1954). Polski widz zna jego filmy: „Radziecka 
Kirgizja” (1948). „Kwitnąca Ukraina” (1950) oraz jedyny 
film fabularny — komedię muzyczną „Pewnego dnia* 
(1956). Ostatnim dziełem Słuckiego był pełnometrażowy 


dokumentalny film o VI Światowym Ft 
Poznaliśmy się w Moskwi 


dzieży — pt. 


tiwalu  Mło- 


W 1958 roku w kinach szwajcarskich wyświetlano 5I8_ fil- 


mów z trzynastu krajów. 


198 amerykańskich, 103 zachodnio- 


niemteckich, 93 francuskie, 47 angielskich, 45 włoskich, po 


kilka z Austrii, Hiszpanii 
Jednym z NRD, Japonii | Polski 
skim był „Kanał Wajdy 


Szwecji, 


ZSRR i Danii oraz po 


Tym jedynym filmem pol- 


_10 


ustawe wnętrze zastawione żelaznymi stolikami. 


Na bu- 


Jecie flakon ze sztucznymi kwiatami, za szkłem ciastka, na 
półkach wino i oranżada. Przy stoliku, pod oknem, siedzi 


99 


dwóch chłopców i dwie dziewczyny. 
drzemie oparty o stół. Drugi w „texasach” i kraciastej ko- 


Jeden z chłopców 


szuli pali papierosa, rękę trzyma wetkniętą za szeroki pasek dziew- 
czyny siedzącej obok niego. Dziewczyna nie zwraca na niego uwagi. 
Druga dziewczyna ubrana jest w jasne spodnie i luźny czarny swe- 
ter. Jest ładna, ale ma zimną, bezmyślną twarz. Obie dziewczyny 
siedzą nieruchomo — wyraźnie upozowane. 


W plan wchodzi Andrzej. Chłopiec palący papierosa odsuwa krze- 


sło zapraszającym gestem. Andrzej wyciąga rękę do dziewcząt, po- 
tem wita się z chłopcem. Wszystko to odbywa się w sposób bezna- 


miętny, według jakiegoś obowiązującego tu ceremoniału. 


Andrzej 


siada, nalewa sobie do szklanki oranżady. Towarzystwo siedzi upo- 
zowane jak na pantomimicznym obrazie. Dziewczęta ułożyły twarze 


w pusty, bezmyślny grymas. Wiśka sprawdza, 


czy jej ręka, spoczy- 


wająca na udzie, ma wystarczająco dziwną pozycję”... 


en fragment  scenopisu 
T przypomina obrazki znane 

i spotykane niemal co dzień, 
charakteryzuje pokolenie, o któ- 
rym spisano już tomy. /Pokole- 


nie to, a raczej jeden z jego 
przedstawicieli, siedemnastoletni 
Andrzej (rolę tę gra Stefan 


Friedman, znany jako Genek z 
popularnej audycji radiowej 
„Matysiakowie*), jest bohaterem 
nowego filmu Stanisława Róże- 
wicza (reżyser) i Władysława 
Forberta (zdjęcia). Tytuł — „Miej- 
sce na ziemi* — w pewnym sto- 
pniu tłumaczy już jego temat; 
jest nim dramat poszukiwań 
własnej roli i miejsca w społe- 
czeństwie. 


Mieszkaniec wielkiego miasta, 
siedemnastoletni Andrzej, nie 
jest ani zły, ani dobry. Na razie 
jest nijaki. Kontrastowe cechy 
jego charakteru — to obojętność 
i bunt. Obojętność wobec matki, 
kolegów, społeczeństwa, obojęt- 
ność na ludzkie cierpienie, sta- 
rość; bunt przeciw wszystkiemu, 
przeciw całemu swojemu życiu 
w zamkniętym dusznym micście, 


przeciw zwyczajom, uznanym 
kancnom — moralności. To, że 
Andrzej kradnie motor, nie 


świadczy jeszcze o jego złym cha- 
rakierze, jest tylko jednym z 
przejawów tego buntu. W rezul- 
tacie — Andrzej dostaje się do 
domu poprawczego. Po ucieczce” 


Stamtąd zamykają go w izojatce. 
Powtorna ucieczka, do wujka 
mieszkającego w małej osa 
rybackiej, wywołuje w chłopaku 
wstrząs; po raz pierwszy w 
ciu styka się z naturą, morzei 
z otwartą przestrzenią. 
Scenariusz „Miejsca na ziemi” 
nie został zbudowany na zasa- 
dach klasycznej dramaturgii, lecz 
na zasadzie dramaturgii losu 
ludzkiego. Nie znajdziemy w nim 
wyprowadzanych _ pieczołowicie 
kulminacji. Scenariusz relacjonu- 
je wydarzenia, pokazuje drobne 
i ważne fakty z życia Andrzeja, 
jego reakcje. zachowanie — zo- 
stawiając spory margines dla 
własnych przemyśleń. 


* 


Andrzej znalazł się nad mo- 
rzem wśród trzech starych kawa- 
lerów, ludzi starszych, doświad- 
czonych, ciężko pracujących na 
życie. Gustaw (Bolesław Płotni- 
cki), wuj Andrzeja — kapitan 
marynarki, którego jakieś złe lo- 
sy sprowadziły do tego miejsca, 
położonego z dala od świata — 
pracuje razem z Edmundem (Ka- 
zimierz Fabisiak) — pijakiem, o- 
bieżyświatem, ale dobrym czło- 
wiekiem, i Aleksandrem (Połoń- 
ski), doświadczonym przez wiele 
ciężkich przeżyć. Razem wydo- 
bywają stary wrak łodzi, by zdo- 
być własny warsztat pracy. Po- 


mimo że chcą chłopakowi po- 
móc — Andrzej jest dla nich nie- 
zrozumiały. Edmund mówi: 

— A bo mnie, cholera, gów- 
niarze złoszczą. Ten blady Ma- 

i „A. pocoście sie- 
w lagrze? Samiście zrobili 
lagry, żeby potem odstawiać bo- 
haterów. Ja mam gdzieś — mówi 
ten Maniowski — całą waszą 
wojnę, wasz honor, waszą ojczy- 
znę, waszą politykę.” — Masz 
gdzieś — mówię — to co ci, cho- 
lera, zostanie? „A życie to ma- 
ło” — powiada. — Życie jest bez 
tego nic nie warte — mówię. — 
„Nie szkodzi, mnie to wystar- 


Aleks, żałujesz tej ręki, co ją da- 

łeś Polsce? Jeszcze jak by było 

trzeba, to byś i drugą dał... 
Wśród tych ludzi Andrzej po- 


szukuje własnego miejsca na zie- 
mi. 
* 
Na dalekiej plaży, za  Łebą, 


zbudowano kładkę, przy niej stoi 
kuter - rekwizyt, remontowany 
przez samotników; na wysokim 
brzegu — ich dom w lesie. Tu zo- 
stanie zrealizowana większa 
część zdjęć plenerowych do 
„Miejsca na ziemi”. Ale ekipa 
filmowa daje znać o sobie także 
w miasteczku: pewne sceny rea- 
lizowane są na spokojnej uliczce 
rybackiego osiedla, inne na pr 
plażowych wydmach, inne znów 
na brzegu portowego kanału, pro- 
wadzącego w morze, 


Obserwuję właśnie nocne zdję- 
enę kradzieży sieci z go- 
towego już do połowu kutra. Na 
Edmunda napadają rabusie, za- 
bierają sieci i ranią go. Kutra 
miał pilnować Andrzej. I tym 
razem zlekceważył swe obowiąz- 
ki, obojętny na nadarzającą się 
szansę znalezienia swego miejsca 
anse jeszcze 
Andrzej je 
wykorzysta? Na to pytanie nie 
znajdziemy chyba odpowiedzi 
nawet po premierze filmu. 


się zdarzą 


SMOLEN-WASILEWSKA 
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P> ” i 


Iman, Genck z popułar- 
i radlawej  „Matysła- 
— gra rolę Andrzeja, 


DXSYJSOAD[-4fATDN DuLI :DioŻfPZ 


Tą przygodną ciężarówką przyjeżdża A: 


morskiego osiedla, w Którym mieszka jegu wujek. 


Reżyser 


„Miejsca na 


ziemi 


Stanisław Różewicz. 


zw 


a 


Ważny jest tylko iilm 
dokumentalny... 


| 
Z JOHNEM GRIERSONEM 


©hn Grierson w Warszawie: Człowiek, który pierwszy użył słowa „film 

dokumentalny" w jego dzisiejszym znaczeniu, założyciel i organizator 

angielskiego „ruchu dokumentalnego" jat trzydziestych, twórca kana- 

dyjskiej National Film Board | tylu innych ośrodków filmu dokumen- 

*alnego. Teoretyk, którego dokumentallści uważają za nauczyciela, któ. 
rego definicję, że „film dokumentalny jest twórczą interpretacją rzeczywi- 
złości”, znamy ma pamięć. Kiedy odwiedził Warszawską Wytwórnię Flimów 
Dokumentalnych, mogliśmy mu pokazać zaledwie klika flimów. Na więcej 
nie pozwoliły jego pertrakiacje z Centralą Wynajmu Filmów, 

Drobny, szczupły Szkot jest mimo swoich przeszło sześćdziesięciu lat 
piekielnie żywotny. Spod krzaczastych brwi patrzą bystre, przenikliwe oczy, 
Jest dowcipny, często jadowicie złośliwy i kiedy żartuje — przechodzi z wzo- 
rowej uniwersyteckiej angielszczyzny na akcent szkocki, nie zmieniając przy 
tym poważnego wyrazu twarzy. Z Griersonem rozmawialiśmy wielokrotnie. 
Oto notatki z tych rozmów, spisane dla „Filmu”. 


MOJE ZYCIE 


— Ważny jest tylko film dokumentalny — życie nie ma żadnego znacze- 
nia. Chodzi oczywiście o moje życie. Mam cudowny zabytkowy dom z XVJI 
wieku, park, gospodarstwo, rzekę, ale bywam w domu raz w tygodniu, albo 
rzadziej. Nie umiem żyć bez filmu, bez dztałanta. Teraz w telewizji mogę 
pomagać ludziom, być nadzieją zagubionych dusz. Puściłem na przykład 
w mołm programie film, który zrobił za grosze jakiś nieznany chłopiec z da- 
lekiego kraju. Zapłaciłem mu za to ogromną sumę. I dzięki temu, ie jego 
film oglądało w Anglii kilkanaście milionów osób — chłopiec stanąqt na no- 
gach, stał się znany, może pracować dulej. 

jestem bardzo zaangażowany. Ale właściwie nie lubię ludzi. Kiedy jed- 
mak widzę taką historię, jak mp. dzieci wracające do kraju z obozów kon- 
<entracyjnych (z montażu dawnych kronik „Chwila wspomnień* W. Lesie- 
wicza) — wtedy jestem wstrząśnięty. 

1 tu Grierson robi jedną ze swoich niezliczonych dygresji. W czasie woj- 
ny przebywał w Stanach Zjednoczonych. Kroniki niemieckie przychodziły 
tam do roku 1%1 | były wyświetlane w kinach. Grierson mówi: 

— Hitler, kiedy odwiedzał rannych w szpitalu, zachowywał się skromnie, 
nabierał ludzkich cech. Ale nigdy nie dopuścilem, aby Amerykanie zobaczyli 
te zdjęcia na ekranie. Pokazywaliśmy go tam, gdzie był nadęty i butny — 
wtedy był groteskowo śmieszny. 


O FLAHERTYM = 


Raz po raz Grierson wspomina w rozmowie Roberta Flaherty'ego, z któ- 
rym łączyła go długoletnia przyjażń | którego uważa za wielkiego artystę 
1 jednego z największych operatorów (sic!) świa 

— Flaherty nie byt humanistą. Nie obserwował ludzi, ale komponował 
filmy według z góry powziętej koncepcji. Na przykład w'„Moanie” pokazal 
nowozelandzką wyspę jako kraj prostych, prymitywnych ludzi. Ate, mimo 
że przebywał tam blisko rok, nie dostrzegł, że cała wyspa została zdepra- 
wowana przez niemieckiego piantatora, zatruta homoseksualizmem do tego 
stopnia, że było tam na tle tego zboczenia kilka morderstw. Flaherty szukał 
beztroskiego dzikusa w krajach egzotycznych, ja wolałem szukać go w Whi- 
tehali (ulica w centrum Londynu). I dlatego zająłem się filmem dokumen- 
talnym. 


TELEWIZJA I FILM 


Ponieważ Grierson ma obecnie w telewizji szkockiej swój stały program, 
w którym przedstawia nowe ciekawe filmy (wszelkich rodzajów, prócz fabu- 
larnych). prosiłam go, by powiedział. co sądzi o filmie w telewizji. 

— Nie chcę nic mówić o filmacn fabularnych w telewizji, uważam to za 
bzdurę. W moim programie nie pokazuję całych filmów — opowiadam o nich, 
staram się jak najlepiej i najlojalniej przedstawić ich autorów. Wybieram 
z filmów fragmenty, tak, by zawrzeć w nich całą myśl. Na przykład 2 „Jour- 
ney into Spring” (film „British Transport", reż. Ralph Keene — 2 akty) zro- 
biłem cudowny film siedmiominutowy. Nie przedstawiam filmów, ale je cy- 
tuję. BBC ma więcej ode mnie szacunku dla autorów, a może — to po pro- 
stu lenistwo, ale tam wyświetla się filmy w całości, co daje przeważnie 
fatalny efekt. Dla telewizji montaż musi być jeszcze lepszy, jeszcze bardziej 
płynny niż w filmach przeznaczonych dla kin. Tymczasem większość filmów 
jest zmontowana skandalicznie. Ale uważam telewizję za kolosalny rynek dla 
filmów dokumentalnych i w coraz większych ilościach filmy będą wyświe- 
tlane w telewizji i robione dla telewizji. 


AUTORSTWO FILMU 


Grierson, który był producentem tylu świetnych filmów dokumentalnych 
— prosił, żeby napisać, że właściwie nikt nie jest autorem filmu. Przytacza 
przykłady. W GPO (ośrodek filmowy Ministerstwa Poczty — kolebka angiel- 
skiego filmu dokumentalnego) najbliższym współpracownikiem Griersona był 
Cavalcanti, którego rola polegała przede wszystkim na podsuwaniu ludziom 
świetnych pomysłów. Kiedy był Cavalcanti, filmy były lepsze, żywsze. Ale 
oazwiska Cavalcantiego nigdzie nie znajdziecie. Matka nie pozwalała mu, 
by oficjalnie ujawnił swój związek z filmem dokumentalnym. bo marzył: 
by zakasował Renć Claira w fabularnej komedii. 

— Film jest dzielem tylu ludzi, że trudno powiedzieć, kto jest naprawdę 
autorem. czasem może dziewczyna, z którą właśnie flirtuje reżyser — mówi 
Grierson — a w każdym razie nie należy wierzyć czołówkom. Skoro już 
o tym mowa, czołówki waszych filmów są najdłuższe na świecie. 

Nie psuje to jednak jego ogólnej, bardzo dobrej oceny naszych filmów, 


czego dowodem może być zakup wielu polskich pozycji dla telewizji 
szkockiej. 


Notowała: WANDA WERTENSTEIN 


ę -akozdiO, 1. 97 ORAWA 
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z PARYŻA 


Dassin, reżyser a- 
kański i, wbrew 
nazwisku, _ urodzony 
Amerykanin, och roku 
1949, od procesu „dzie- 
jęciu z Hollywood" 
mieszka i pracuje we 
Francji. W ciągu tych dzie- 
sięcu lat nakręcił trzy fil- 
my. „Rififi”, który wywołał 
u nas tak żywą dyskusję w 
prasie, „Ten, który musi 
umrzeć”, a ostatnio „La loi” 
(Prawo) według słynnej po- 
wieści Rogera Vaillanta. 


Byłam u niego wieczorem, 
w. bardzo  mieszczańskim 
mieszkaniu, które — ume- 
»blowane — wynajmuje w 
Passy w tzw. „eleganckiej 
dzielnicy” Paryża (w Pary- 
żu ważny jest tzw. „dobry” 
adres). Wrócił właśnie z są- 
du, gdzie szukał realiów dla 
swojego nowego scenariu- 
szą. Mówi: — To doprawdy 
zbyt przygnębiające dekora- 
cje, osądzono kobietę, która 
zabiła własne dziecko. Ale 


12 


widać. że w gruncić rzeczy 
jest bardziej przybity bru- 
dem, szarością i całą atmo- 
sferą, o której powiada: 
„czysty Daumier”. 

Nad nowym scenariuszem 
pracuje sam. — Chcę przed- 
stawić kryzys moralny (ma 
na myśli sprawę trójkąta 
małżeńskiego) między troj" 
giem ludzi z proletariatu i 
ten sam kryzys moralny 
między trojgiem ludzi z bur- 
żuazji. Jakie będą ich reak- 
cje, czym będą się różniły? 
Zastanawia się, czy nie uda- 
łoby się obsadzić każdego 
aktora w podwójnej roli. 

— Może skręcę kark, ale 
może mi się uda. Uśmiecha 
się. Mówi dobitnie, wolno, 
podkreślając pointy. Opo- 
wiada o swojej pracy w cią- 
gu ostatnich kilku lat. 

— „La loi” to było okrop- 
ne doświadczenie. Długie 
pasmo kryzysów z Lollobri- 
gidą. Napisałem rolę dla 
piętnastoletniej dziewczyny, 


producent zażądał obsadze= 
nia jej LoNobrigidą, aby u- 
zyskać zaliczki od zagrani- 
cznych dystrybutorów, któ- 
re — jak wiadomo — otrzy” 
muje się za nazwisko gwiaz- 
dy. Zniekształciło to całą hi- 
storię, a ile trudu koszto- 
wało choćby  namówienie 
Lollobrigidy, żeby — jak to 
wynika ze scenariusza — 
oczyściła, na przykład, buty 
Brasseura, czyli Don Cezara. 


Wolę opowiedzieć pani o 
„Tym, który musi umrzeć”. 
Mam czterdzieści siedem lat, 
a to jedyny film, który zro- 
biłem tak jak chciałem, ji 
dyny film naprawdę „mój”. 
Kręciłem go na Krecie, w 
ojczyźnie Kazantzakiego, au- 
tora powieści. Kazantzaki był 
wówczas na emigracji, ale 
fakt, że robimy film według 
jego utworu, otwierał nam 
drzwi każdego domu. Wszy- 
stkie wioski na Krecie wal- 
czyły o honor plenerów. I to 
nie dla zarobku; choć bieda 
tam aż piszczy, obsypywano 
nas kwiatami, owocami. 
Kreteńczycy są gwałtowni, 
ale nam okazywali niezwy- 
kłą gościnność i serdeczność. 


Dassin, jak to bywa zre-. 
sztą przeważnie z aktorami 
i reżyserami, pracującymi 
choćby krótko w odległych 
krajach (Gćrard Philipe ni- 
gdy nie przestaje mówić o 
Meksyku, a Serge Reggiani 
opętany jest przez Tahiti), 
jest pod ogromnym wraże- 
niem pobytu na Krecie. Ale 
to już jego wrodzonemu, łat- 
wemu _ sentymentalizmowi 
należy przypisać łzy w 0- 
czach 


Mówi: — Nie śmiem opo” 
wiedzieć pewnej historii 
związanej z filmem, nikt w 
nią nie uwierzy. Ale opo- 
wiada. 


— Umieściłem w scenariu- 
szu scenę (nie było jej w po- 
wieści), Kiedy jąkała pod 
wpływem uniesienia zaczy- 
na mówić normalnie. Bałem 
się jednak tej sceny, w ja- 
kimś sensie nie miałem do 
niej zaufania, choć oparłem 
ją na prawdziwym wydarze- 
niu, którego byłem świad- 
kiem kiedyś w Ameryce. 


1 oto któregoś dnia, kiedy 
nakręcaliśmy scenę 'płaczu 
kobiet, po zamordowaniu 
trzech mężczyzn, którzy u- 
siłowali uciec z obozu, jedna 
z kobiet zaczęła zawodząc 
coś mówić. Chłopcy - staty- 
ści uciekli. Któryś z akto- 
rów greckich wpił mi się 
paznokciami w ramię. Po- 
dobno kobieta przemawiała 
jak w natchnieniu złorze- 
cząc językiem Homera. Po- 
tem opowiedziano mi 
wa kobieta od d: 
lat w ogóle nie mówiła. Od- 
tąd nie bałem się sceny z ją- 
kałą. 


Dassin patrzy na mnie po- 
rozumiewawczo. Jak więk- 
szość ludzi z Zachodu, wie- 
rzy. iż mamy duszę i że 
podobna historia może do 
nas, w przeciwieństwie do 
Francuzów, dotrzeć. 


Potem mówi z żalem: — 
Jaka szkoda, że „Ten, który 
musi umrzeć” był już w 
Warszawie __ wyświetlany. 
Chętnie przyjechałbym, aby| 
go zaprezentować na pre- 
mierze. 


Rozmawiała: 
EWA FISZER 


Partyzantka Anuszka (Wida Kucharjewa) 
w scenie z fllmu „Dobre, stare pianino", 


AŃ 


Maty Ratko (Cedo Wnuk) | grający rolę Włocha 
teo (Pero Kurgić) występują jako par: 
rzyjaciól w filmie „Trzy ćwierci słońc: 


w tym samym fllmie „Trzy ćwierci słońca 


Mlra  Sardoc gra  Jugosłowiankę Marię. 


agraniczni turyści twierdzą, że Ju- 
<=Y goslawia jest wielką naturalną de- 

koracją filmową. W Słowenji na 

przyklad można wykąpać się w mo- 

rzu i wkrótce potem zjechać na nar- 
tach z gór masywu Triglav, których szczy- 
ty sięgają trzech tysięcy metrów. Właś- 
nie od tych gór wzięło nazwę jedno 
ljubljańskich przedsiębiorstw filmowych — 
Triglav - Film. Uroków naszego kraju nie 
umieliśmy jednak w pełni wykorzystać w (il- 
mie. Tylko w młodzieżowym „Kekec* (I na- 
groda w Wenecji w 1952 roku) pokazaliśmy 
fragmenty alpejskiego, bajkowego w swej 
piękności, świata słoweńskich gór. 


Wytwórnia słoweńska „Triglav film" zrea- 
lizowala dotychczas ponad 10 filmów fabu- 
larnych i wiele filmów krótkometrażowych. 
Niektóre z nich otrzymały nagrody i dyplo- 
my uznania na festiwalach filmowych w kra- 
ju i za granicą (Pula, Wenecja, Cannes itd.). 


W tym roku wytwórnia realizuje przede 
wszystkim filmy o tematyce wojennej. Na 
wiosnę nakręcono film fabularny „Dobre, 
stare pianino" według scenariusza wybitnego 
jugostowiańskiego humorysty Frana Milczyn- 
skiego - Jeżka. Jest to historia starego piani- 
na, które w czasie ostatniej wojny przecho- 
dzi z rąk do rąk, z jednej miejscowości do 
drugiej. Film opowiada o różnych losach 
właścicieli tego instrumentu I o ich walce 
przeciwko okupantom hitlerowskim. Piani- 
no wędruje od swojego pierwotnego właści- 
ciela, kompozytora Gabra, który dostał się do 
niemieckiego więzienia. do szkoły i stąd — 
z oficerem niemieckim do jego kwatery. W 
czasie transportu wpada jednak do rąk par- 
tyzantów, którzy zaatakowali pociąg. Party- 
zanci wysyłają pianino w charakterze „Konia 


Scena zbiorowa z fllmu „Trzy ćwierci słońca", 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z LJUBLJANY 


trojańskiego" (we wnętrzu znajduje się ma- 
terlał wybuchowy) do pewnego  kościo 
gdzie stacjonuje oddział kolaborantów. Ra 
zem z pianinem jedzie tam też młoda party- 
zantka Anuszka, udająca stroicielkę; ma ona 
dać znać partyzantom, kiedy nastąpi najlep- 
sza okazja do ataku. Wreszcie — po wielu 
innych perypetiach — stare pianino znajdzie 
się wśród przedmiotów przeznaczonych na 
złom — ponieważ nie nadaje się już do 


użytku. 


Reżyserem „Dobrego, starego pianina" jest 
France Kosmać, zdjęcia wykonał France Ce- 
rar, w rolach głównych występują: Frane 
Milczyński - Jeżek jako kompozytor Gaber 
i Wida Kuharjewa jako Anuszka. 


W filmie zastosowano ciekawą narrację. 
Stare pianino mówi głosem swego pierwsze- 
go właściciela, kompozytora Gabra, jest, jego 
drugim „ja”*. Los pianina sugeruje widzowi 
'w pewnym sensie obraz życia kompozytora. 

Inny film wytwórni Triglav, znajdujący się 
obecnie w ostatnim stadium realizacji — nosi 
tytuł „Trzy ćwierci słońca", Opowiada on o 
powrocie byłych więźniów z niemieckich obo- 
zów koncentracyjnych po wojnie. Kilku z 
tych więźniów, należących do różnych naro- 
dowości, przybywa na mały dworzec kolejo- 
wy, gdzie czekając na pociąg, który nie wia- 
domo kiedy nadejdzie, przeżywają różne kon- 
flikty i dramaty. W pewnym momencie 
odkrywają byłego SS-mana, który próbu- 
je ukryć się wśród nich i wraz z nimi do- 
trzeć do domu. Osobną postacią jest ma- 
ły Jugosłowianin, Ratko, który wcześniej 
zapoznał się z karabinem niż z zabawkami. 
Dopiero Włoch Matteo próbuje teraz odkryć 
mu urok dziecięcej zabawy. Między córką 


czeskiego kolejarza i Jugosłowianinem Sław- 
ko rodzi się miłość. Istotą filmu jest sprawa 
przystosowania się do nowych warunków, tak 
odmiennych od obozowych. Chodzi o powrót 
do normalnego, pokojowego życia. 


„Trzy ćwierci słońca” realizuje debiutant 
Joże Babic, dotąd reżyser słoweńskiego Tea- 
tru Narodowego w Trieście. Scenariusz napi- 
sal Leopold Lahola, a muzykę opracowuje 
wybitny kompozytor jugosłowiański — Bojan 
Adamić. W filmie występują aktorzy z róż- 
nych części Jugosławii, między innymi Bert 
Sotlar (aktor z filmu De Santisa „Droga dlu- 
ga jak rok" i z filmu Siodmaka „Dorothea 
Angerman"), Stane Sever i Lojze Potokar — 
popularni aktorzy teatralni i filmowi z Liu- 
bljany, młody aktor Vrdoljak, znany z filmu 
„H-8* i Mira Sardoć, aktorka z Triestu. 


Obecnie „Triglav Film" przygotowuje nowe 
scenariusze o tematyce współczesnej i adap- 
tacje filmowe słoweńskiej literatury klasycz- 
nej. Jeżeli scenariusze te będą udane, może- 
my już przy końcu bieżącego roku i w na- 
stępnym — oczekiwać od słoweńskiej wytwór- 
ni realizacji bardziej wszechstronnego wach- 
larza tematycznego filmów. 


MIRKO GROBLER 


Kadr z tego samego filmu. Na zdjęciu: aktorka Helena Ocwirk i aktor Bert Soltar. 


sierpnia nie zapło- 
nęło na wspania- 
łym, czekoladowym 


1 5 torcie _ osiemdzie- 

siąt świeczek. Do- 
stojna solenizantka nie doczekała 
obchodu swych osiemdziesiątych 
urodzin i na dwa miesiące przed 
uroczystością, do której szykował 
się nie tylko Hollywood, ale cały 
świat teatralny Ameryki, rozsta- 
ła się z ziemskim światem. Ci- 
cho, spokojnie i bez bólu — we 
śnie. Ethel Barrymore, urodzona 
15 sierpnia 1879 roku w Filadel- 
fii, umarła 18 czerwca 1959 roku 
w swej rezydencji hollywoodz- 
klej, w Beverly Hills. Była ostat- 
nią wielką przedstawicielką słyn- 
nego aktorskiego rodu Barrymo- 
re, zwanego często „The Royal 
Family" — Królew: Rodziną. 
Jej słynni bracia — John i Lionel 
Barrymore wyprzedzili ją w ziem- 
skim wyścigu. John, najświet- 
niejszy Hamlet amerykańskiej 
sceny, zwany „Sweet Prince" — 
Słodkim Księciem, zmar! podczas 
wojny w 1942 roku. Znakomity 
aktor charakterystyczny Lionel, 
znany z dziesiątków filmów, po- 
żegnał się z doczesnymi troskami 
w roku 1954. Ostatnia spośród 
sławnych swego rodu — ongiś 
piękna i urzekająco piękna, po- 
tem przez długie lata już tylko 
czarująca i błyskotliwa — odeszła 
Ethel Barrymore. 


OSTATNIA| »» | 
Ż WIELKICH 


1879 


15 


EEN 


Młoda Ethel była aktorką w 
dziewiątym pokoleniu, a jej dzia- 
dowie i pradziadowie zarówno. ze 
strony matki, jak ojca — wystę- 
powali na amerykańskich i an- 
gielskich scenach w lekkim i po- 
ważnym repertuarze. Miss Barry- 
more debiutowała w teatrze w 
wieku lat piętnastu, w małym 
epizodzie w „Rywalach* Sheri- 
dana. Pierwszym jej wielkim 
sukcesem scenicznym była rola 
Madame "Trentoni w komedii „Ka- 
pitan Jinks z marynarki konnej* 
Clyde'a Fitha. Pierwsze przedsta- 
wienia w rodzinnym mieście Fi- 
ladelfii nie wróżyły bynajmniej 
przyszłych triumfów. Wręcz prze- 
ciwnie — wszystko raczej zapo- 
wiadało katastrofę. Publiczność 
była chłodna, a jeden z recenzen- 
tów napisał: „Gdyby młoda da- 
ma, która gra Madame Trentoni 
posiadała urodę, wdzięk lub ta- 
lent, sztuka mogłaby cieszyć się 
powodzeniem*. Ethel Barrymore 
błagała producenta, żeby zrezyg- 
nował po tym fatalnym starcie 
z występów w Nowym Jorku. Ale 
producent — jeden z najwybit- 
niejszych w Stanach Zjednoczo- 
nych, Mr. Charles Frohman — 
był uparty i nie dał się przeko- 
nać. Sztuka została wystawiona 
4 lutego 1901 roku w „Garrick 
Theatre" z notatką na afiszu 
„tylko przez dwa tygodnie". w 
rzeczywistości szła przez długie 


Przy udziale pięćdziesięciu krajów 
3 sierpnia, na centralnym stadionie w 
Łużnikach, otwarty został 1 Między- 


narodowy Festiwal 


skwie. Rozpoczął się on pokazem filmu 
radziecko-chińskiego „Ścieżki dżungli” 


Filmowy w Mo- | 


i angielskiego „Room at the top” (Po- 
kój na poddaszu). Na inauguracji festi- 


walu odczytano 


list Premiera N. S. 


Chruszczowa adresowany do uczestni- 


ków tej 


ielkiej imprezy. Oto kika 


informacji ogólnych o festiwalu nade- 
słanych przez naszego korespondenta 


miesiące, a krytyka obdarzyła 
Ethel Barrymore mianem „księż- 
niczki scenicznej rampy** 

To był początek wielkiej sła- 
wy, która trwać miała przez lat 
pięćdziesiąt. Pod koniec swego 
życia — Ethel Barrymore odnio- 
sła nie mniejszy triumf jako stu- 
letnia babcia w teatralnej adap- 
tacji „Rodziny Whiteoków*, niż 
w młodości — jako Madame Tren- 
toni. „Nie to jest w niej zadzi- 
wiające — pisał z okazji jej roli 
w „Whiteokach* jeden z czoło- 
wych nowojorskich krytyków — 
że zna wszystkie tajemnice sce- 
nicznego rzemiosła i potrafi je 
we właściwy sposób wykorzystać, 
ale to, że w czarodziejski sposób 
zachowała wdzięk, który uczynił 
ją ongiś gwiazdą dnia i ulubie- 
nicą publiczności.* 

Z filmem związała się Ethel 
Barrymore na dobre dopiero pod 
koniec swego życia, kiedy stan 
zdrowia nie pozwałał jej na co- 
dzienne występy na scenie. W la- 
tach czterdziestych przeniosła 
się na stałe do Hollywoodu i w 
kilkunastu filmach stworzyła in- 
teresujące kreacje. Rzecz cieka- 
wa — żadnej ze swych ról nie 
oglądała na ekranie. Kiedy pyta- 
no ją dlaczego — odpowiadała 
z uśmiechem: „Pozwólcie mi za- 

ieżość mych własnych 
Ethel Barrymore nie 
była entuzjastką ani filmu, ani 


List z Morkuw 


Hollywodu. Raziły ją filmowe 
„maniery*, brak wyobrażni u 
producentów i _ pretensjonalność 
gwiazd srebrnego ekranu. Wyjąt- 
kiem był film „Tylko samotne 
serce" Clifforda Odetsa, w któ- 
rym Ethel Barrymore grała mat- 
kę bohatera (Cary Grant). Sceną 
śmierci w więzieniu zdobyła 
„Oscara* za najlepszą rolę drugo- 
planową w roku 1944. 


Największą sławę filmową 
przyniósł wielkiej aktorce film 
„Rasputin* reżyserii Bolesław- 
skiego, w którym po raz pierw- 
szy i ostatni królewska rodzina 
wystąpiła przed filmową kamerą 
w komplet Lionel (Rasputin), 
John (książę Jusupow) i Etheł 
(cesarzowa). Film był zresztą sła- 
by i uratowały go tylko nazwi- 
ska aktorów. Ethel Barrymore 
procesowała się potem z wytwór- 
nią „Metro* o zmiany i wycięcia 
wprowadzone w jej roli bez 
swojej zgody. Proces wygrała. 


Ethel Barrymore marzyła o 
tym, by zrobić film z biblijnej 
„Księgi Ruth*. Byłby to — w 
odróżnieniu od wielkich wysta- 
wowych  kolubryn w rodzaju. 
przebojów Cecila B. de Mille'a — 
obraz pełen prostoty i poezji. 
Wydatki na wystawę sprowadza- 
łyby się do dwóch osiołków i 
sierpa... Oczywiście, żaden z pro- 
ducentów = pomysłu tego nie 
skorzystał. 


Ethel Barrymore znana była z 
tego, że kiedy w tekście roli za- 
brakło jej odpowiednich słów, 
dorzucała je spontanicznie. W 
sztuce pod tytułem „Niedziela* 
miała opuścić scenę po przeczy- 
taniu na głos listu. Nie było to — 
zdaniem artystki — dobre „wyj- 
ście*. I dlatego po przeczytaniu 
listu dodała parę słów komenta- 
rza. Niech słowa te zakończą 
kartkę poświęconą pamięci wiel- 
kiej aktorki: „To już wszystko. 
I nie ma już nic więcej". 


JERZY TOEPLITZ 


PIERWSZY MOSKIEWSKI... 


Od stałego korespondenta 


(Pierwszą korespondencję o przebiegu 
moskiewskiego festiwalu zamieścimy 
za tydzień). 


Simone Signoret w scenie filmu „iioom at the 
Top*, który zainaugurował festiwai w Moskwie. 


Uóx 


estiwal Moskiewski ma pokszać i udzielić po- 

parcia wybitnym dziełom sztuki filmowej i w 

ten sposób przyczynić się do ich rozpo- 
wszechnienia: ma ułatwić współpracę działaczy 
filmowych różnych krajów. wreszcie — powołany 
jest do wzmocnienia więzów przyjażni między 
narodami — brzmi jedno ze sformułowań regu- 
laminu. 

Na festiwalu przyznanych będzie kilkanaście na- 
gród. Najlepszy pełnometrażowy film fabularny 
uwieńczony zostanie „Wielką Złotą Premią 
trzy „Zlote Premie" przeznaczono dla filmów peł- 
nometrażowych o wybitnych walorach artystycz- 
nych; jedenaście „Srebrnych Premii" przyznanych 
zostanie za najlepsze filmy dokumentalne, rysun- 
kowe, kukiełkowe, dziecięce, za najlepszy scena- 
riusz, najwybitniejszą rolę męską, kobiecą. naj- 
lepszemu reżyserowi i operatorowi, wreszcie — 
za najlepszą formę plastyczną filmu oraz oprawę 
„muzyczną. 

Sąd konkursowy dla filmów pełnometrażowych 
składa się z piętnastu jurorów, przedstawicieli 
różnych krajów. dla filmów krótkometrażowych 
— z dziewięciu. 

Na I Festiwal Filmowy w Moskwie wpłynęło 
około 50 zgłoszeń. nie licząc Związku Radzieckiego. 
Wśród nich — od przodujących ..mocarstw_filmo- 
wych* wszystkich kontynentów, m. in. Francji. 
Wloch, Anglii. Japonii. Udział Stanów Zjednoczo- 


nych jest na pół oficjalny. Charakterystyczny jest 
liczny udział w festiwalu krajów azjatyckich. 
Organizacja Narodów Zjednoczonych zamierza po- 
kazać lilm „Energia 1 ludzkość”. 


Fesliwal ma także swą część handlową. Zorga- 
nizowano np. specjalne pokazy dla producentów 
1 central wynajmu filmów, których przedstawi- 
ciele przyjechali do Moskwy, w celu przeprowa- 
dzenia rozmów handlowych. Dla uczestników i go- 
ści — Związek Pracowników Filmowych organi- 
zuje cykl pokazów pt. ..Filmy, których nie oglą- 
daliście”. Będą to wybitne dzieła kinematografii 
radzieckiej, nieznane prawie widzowi zagranicz- 
nemu, jak „Szósta część świata” Wiertowa, „Aero- 
grad" Dowżenki, wczesny flim Kałatozowa „Sól 


Swanecji". „Koronki* Jutkiewicza, „„Szczątek 1m- 
Ermiera „Przedmieście* Barneta. „Wiel- 
szyciel'* Kuleszowa i inne. 


Otwarto już także wystawę „Artyści filmu ra- 
dzieckiego”. obrazującą dorobek scenografów. Od- 
będą się wycieczki w celu zwiedzenia Moskwy. 
spotkania z publicznością. „Dzień kina* w Cen- 
tralnym Parku Kultury im. Gorkiego i różne in- 


ne imprezy. * A. BRAGIŃSKI 


Moskwa, w sierpniu 


Pocztówka 
z Tokio 


SUKCES 


dbył się tu ostatnio festl- 
wal filmów 
na który 
in. Mytene Demongeot i 
reż. Julien Duvtvier. Mylćne do- ku" i 


francuskich. 


przyjechali m. _ Mylene. 


stkie tygodniki, a 
ogromna ilość, umieściły zdjęcia 
Trzy jej filmy: „Cza- 
rawnice z Salem", „Witaj smut- 
„Słabe kobiety" były 


jest ich tu 


wraca 


znala przyjęcia. o jakim pewnie 
sama nie śniła. Fllmowano każ- 
de jej poruszenie — jak wysia- 
da z samototu. jak odpowiada na 
pytania na konferencji  praso- 
wej. jak je pałeczkami. Notabe- 
ne na konferencji prasowej 
przez bitych dwadzieścia minut 
nie można było zadać żadnego 
pytania, bo przeszkadzał trzask 
aparatów fotograficznych. Wszy- 


MYLENE 


grane w Japonii z wielkim po- 
wodzeniem. 

Mylene Demongeot jest bardzo 
miła i bezpośrednia. co niniej- 
m komunikuję czytelnikom 
„Filmw, zalączając zdjęcie z 
ulicznego  .połowania fotogra- 
fow" na tę gwiazdkę. Na drugim 
zdjęciu — Mylene Demongeot w 
stroju Japonki. 


A. GOST. 


5 TYSIĘCY LAT 
MODY 


— pod tym tytulem realizowany jes 
w Wiedniu średniometrażowy kolo 
owy film o kaprysach mody — ot 
listków figowych | skór dzikich zwie. 
rząt — do najnowszych kreacji repre. 
zentowanych przez modelki i model. 
dwudziestu krajów. Film ten, który 
Jest reklamówką Międzynarodowego 
Instytutu  Bawelnianego, zostanie 
opracowany w dwudziestu wersjaci 
Językowych. 


EDWARD G.- 
ROBINSON 


SAMOBOJCĄ 
(na prawdę!) 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZII 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peitz (sekretarz red.) 


Łuwara G. Robinson, popularny 
hollywoodzki aktor charakterystycz- 
ny starszego pokolenia. usiłował 
ostatnio popelnić samobójstwo, zaży- 
wając dużą dawkę luminalu. Przyczy- 
ną tego kroku był udział jego syna, 
trzydziestoczteroletniego Edwarda G. 
Robinsona jr.. we włamaniu do do- 
mu znanego producenta hollywoodz- 
kiego, Samuela Goldwyna. 


Okazuje się, że syn Edwarda G. 
Robinsona — aktora wielokrotnie od- 
twarzającego w filmach role gangste- 
rów. narkomanów itd. — jest handla- 
izem narkotyków |  notorycznym 
przestępcą. W sądzie przyznał się, że 
oprócz napadów na banki okradał 
przyjaciół swojego ojca i brał udział 
we włamaniach do domów najbogat- 
szych aktorów, m. in. Gary Coopera 
i Spencera Tracy. Edward G. Robin- 
son jr. był już kilkakrotnie areszto- 
wany. zwalniano go jednak ze wzglę- 
du na sławę i wpływy ojca. 


Na wieść o nowym przestępstwie 
syna — znany aktor doznał podobno 
częściowego paraliżu i usiłował popel- 
nić samobójstwo. Na szczęście udało 
się go odratowa: 


Kazimierz Dębnicki 


"_MARTINE 
CAROL 


— wychodzi po raz trzeci za mąż, 
tym razem, za lekarza Andrć Rou- 
velx, którego poznała na Martynice 
podczas nakręcania zdjęć do jednego 
2 ostatnich swoich filmów. 

Na zdjęciu — Martine Carol z na- 
rzeczonym. 


W SPRAWIE DZIECI... 


Pola Negri po wielu latach przerwy zagra znów w (il- 
mie. Będzie to rola starej, sparaliżowanej agentki mię- 
dzynaradowej siatki szpiegowskiej w zachodnioniemiec- 
kim filmie reż. Wilhelma Dieterie — „Herrin der Welt" 
(Władczyni świata). 

Pola Negri jest — jak wiadomo — Polką. Urodziła się 
w 1839 roku w Lipnie. Prawdziwe jej nazwisko brzmi 
Apolonia Chałupiec. W latach 1914—1516 grała w kliku 
polskich filmach, m. in. w „Niewolnicy zmysłów”, „Be- 
stti*, „Arabeni 
wę zdobyła jednak dopiero po pierwszej wojnie śwła- 
towej grą w filmach niemieckich | amerykańskich. DO 
najsławniejszych jej kreacji należą role w „Carmen 
„Madame Dubarry, 
ki* 1 „Madame Bovary*. W 1338 roku Pola Negri wyco- 
fala się z pracy w filmie. Później, w 1343 roku, zagrała 
jeszcze w jednym amerykańskim obrazie „Mi Diddle 
którym — jak uważano — na zawsze poże-. 
gnała' ekran. Ostatnio Pola Negri przebywa stale w 
Ameryce, gdzie pisze pamiętniki. 


Mijanou Bardot w Hollywoodzie 


Mijanou Bardot wcześniej niż jej sławna siostra do- 
czekała się zaproszenia do Hollywoodu. Ma ona gra 
jedną z gł. ról w „Prywatnym życiu Adama i Ewy" 


i „Studentach", Międzynarodową sła- 


„Hotel Imperial" Ilość aktor- 


SOPHIA LOREN 


— podczas ostatniego pobytu w Pa- 
ryżu została przedstawiona prezyden- 
towi de Gaulió'owi. Sławna Włoszka 
była już królowej 
Elżbiecie, Eisenhowe- 
rowi i — jako jedna z niewielu za- 


prezentowana 
prezydentowi 


chodnich gwiazd — poznała wicepre- 
mieru ZSRR Mikojana, gdy zwiedzał 
wytwórnie filmowe w Hollywoodzie, 


ELIZABETH TAYLOR — spodziewa się czwartego dziecka. 
INGRID BERGMAN — spodżiewa się piątego dziecka. 
BB — dementuje plotkę jakoby spodziewala się dziecka. 
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HIM 


TYGODNIK 


wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32:50; półrocznej 65—; rocznej 136 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu W: 

dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 4 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100021. Egzem” 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Francuską aktorkę Jeanne Moreau 
pamiętamy m. in. z filmów: „Windą 
na szafot', „Ludzie w bieli, „Kró- 
lowa Margot". Na Il Festiwalu Festi- 
wali Filmowych oglądaliśmy ją w styn- 
nych „Kochankach” Louisa Malle'a. 


